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M a  p o l s k i e m  w y b r z e ż u

Drożej  niż zagranicą
P ropaganda  m orza  na ce n zu row a n em

(Od w *, k o re s p o n d e n ta )
G d yn ia , w  s ie rp n iu .

R z ec z y w iśc ie , u b o lew an ia  god­
ną rz e czą  je s t  bodajże, zupełny 
b ra k  in fo rm a c y j o le tn isk ach  
nad  p olsk iem  m orzem . D ziw n a 
ja k a ś  o b o jętn o ść( n ie  ch cę użyć 
w y ra z u  n ied o łęstw o ) ze s t r o r y  
ty ch , k tó rym  n a jb a rd z ie j w in no 
za leżeć  n a  n a leż y te j rek lam ie .

P ropagan da k u le je
Z an im  się  udałem  w  tam te 

s tro n y , z a b iega łem  w  W a rsz a w ie
0 u z ysk a n ie  ja k ic h ś  prosD ektów , 
a d re só w  h o te li czy  p en sjo n a tó w
1 t. d. T ru d  o k azał s ię  d arem n y. 
Z  jed n e g o  b iu ra  p od ró ży  p osyłan o  
m n ie  do d ru g ieg o , nakoniec w rę sz  
c ie  w sk azan o , ja k o  n a  n a jp e w ­
n ie js z e  źró d ło  w iad om ości Z w ią ­
zek  U zd ro w isk  P o lsk ic h , p rz y  u l. 
B o d u e n a  2. I  tu ta j je d n a k  d ow ie­
d zia łem  s ię , że ż ad n ych  in fo rm a ­
c y j n ie  m a ją , że h o te le  i  p en s jo ­
n a ty  n a d  p o lsk iem  m orzem  n ie 
ra c z ą  n a w e t od p ow ied zieć n a  za- 
ip y ta n ia , sk ie ro w a n e  pod ic h  ad- 
j^ se m ....

? Z re s z tą ,  m ogłem  s ię  o tem  i 
saun p rzek on ać , g d y ż  z a p y ta n ia  
m n ie , zw ró con e do n ie k tó rych  ho- 
Jte li c z y  p en sjo n a tó w , p oleco n ych  
m i p rzez  z n a jo m ych , p o z o sta ły  
3>ez o d p o w ied z i! J e s t  to rzeczyw i 
■śc'0  z ja w isk o , k tó re  trud n o po­
ją ć  i  w y tłu m a cz yć . J e s t  ono tem ­
b a rd z ie j p rz y k re , że  „k o n k u re n ­
c ja "  n ie  szczęd zi tru d u  i  s ta ra ń  
b y  p o z ysk a ć  g o ś c i ;  d o ść  wspom ­
n ie ć , że  je sz cz e  w  m a ju  ro z rz u c i­
ły  S o p o ty  po P o l3 ce  ty s ią c e  p ięk ­
n ie  w y d a ry ń h  i  w y c z e rp u ją c y c h  
p ro sp e k tó w ; o trz y m a li je  c i n a ­
w e t .k tó rz y  w c a le  o n ie  n ie  pro- 
*łiL; .

U ro k  Jastrzęb ie j b ó ry
N a d  uro k iem  p o lsk iego  m orza 

Tńe będ ę s ię  ro zw od ził. P rz e c ie ż  
ty le  ju ż  o tem  p isa n o . W yznam  je  
d y n ie , że  n a jb a rd z ie j p rz y p a d ła  
m i do g u stu  Ja s t r z ę b ia  G ó ra , po­
łożona n a  p ięknem , ie sistem  

z g ó rz u  n ad  pełnem  m orzem . 
Doskonała a u to stra d a  u d o stęp n ia  

tę u ro cz ą  m ie jsc o w o ść  w  prze­
c ią g u  n ie sp e łn a  p ó ł go d zin y  od 

| s t a c j ' W ie lk a  W ieś —  H alle ro - 
tyt Or

ji S zczegó ln ie  p ięk n ym  je s t  tu ta j 
zach ó d  s ło ń c a . S zczęśliw ym  do­

p ra w d y  b y ł p om ysł S to w a rz y sz e ­
n ia  C h rzęść . N aró d . N au cz . Szkół 
P o w szech n ych , k tó ry  o b ra ł sobie 
Ja s t r z ę b ią  G órę ja k u  m ie jsc e  w y  
poczynkow e d la  sw ych  członków7, 
w y s ta w ia ją c  p ięk n y  gm ach , no­
w ocześn ie  urząd zon y. G d yn ia , ja k  
w iadom o, ju ż  daw no s t r a c i ła  cha 
ra k te r  le tn is k a ; z y sk u je  zato pod 
inn ym  w zględ em , s ta ją c  s ię  im- 
p on u jącem  m iastem  portow em . 
C h a ra k te ry sty c z n a  w io sk a  ry b a c ­
ka H > 1,'o  s ta re j a rch ite k tu rze  ho­
le n d e rsk ie j, gd zie  zatoka sp o tyk a  
s ię  z pełnem  m orzem , u p atrzo n a  
znów  z o sta ła , ja k o  c en tra ln y  
punkt stra te g ic z n y .

K ąp ie liska  m odne
W ielce  m odnem  k ąp ie lisk iem  

m orskiem  s ta ła  s ię  o sta tn io  J u ­
r a t a ;  je s t  to  n ie w ą tp liw ie  n a j­
b a rd z ie j k om fo rto w o urząd zon a 
m ie jsc o w o ść ; to  te ż  w  h otelu  
„ L id o " , zakro jo n ym  n a  e u ro p e j­
sk ą  sk a lę , sk u p ia  s ie  ca ły  „h ig h -  
l i f e "  s to lic y  i ośrod ków  w ie lk ieg o  
p rzem ysłu . O statn .o  s ą  p ro je k ty  
d a lsz e j rozbudow y Ju r a t y ,  i  to 
z w ie lk im  ro zm ach em : m a  tu ta j 
p o w stać  d ru g i lu k su so w y  h otel, 
kasyn o  i  t . d.

G łów nym  p unktem  le tn isk o ­
wym  i tu ry sty c z n y m  n a  p ó łw y ­
sp ie  h e lsk im  je s t  d z is ia j J a s t a r ­
n ia , dość ch ao tyczn ie  zab u d ow a­
na, p ry m ity w n a  w io sk a  ry b ack a . 
N a t le  u b o gich  dom ków, gęsto

Drzez letników* zam ieszkan ych , 
o d b ija  s ię  im p o n u jąca  nowo- 
w zn iesio n a  ś w ią ty n ia . P rz y k ro  
d a je  s ię  tu ta j odczuć b ra k  w o d y 
ź ró d la n e j: sp ro w ad za  s ię  ..ją , aż 
z P u ck a ... C zyż  n ie  b y łb y  czas po 
s ta ra ć  s ię  o w ła sn ą  stu d n ię?

N ie w ą tp liw ie  m orze n asze  po­
w inno b y ć  n a jw ię k sz ą  le tn ią  a t­
ra k c ją  P o lsk i. P u m yśleć  ty lk o , że 
w  p rz ec ią g u  n ie sp e łn a  ośm iu go ­
dzin m ożna s ię  zn aleźć ze s to lic y  
nad fa la m i B a łty k u  i w y g rz e w a ć  
n a  p rzep ięk n e j p ia sz c z y ste j p la ­
ży. I  w  rz e c zy w isto śc i, kogo ty l­
ko n a  to s ta ć , k ie ru je  w  tam te 
s tro n y  sw*c k ro k i,

D ro2yzna na w y b rze żu
A le w ła śn ie  w  tem  s ę k : kogo

na to s ta ć ?  D o p raw d y, trudno so ­
bie w ytłu m a c z yć  w  d z is ie jsz y ch  
c z a sa c h  p rzyczyn ę  n ie s ły c h a n ie  
w p ro st w yg ó ro w a n yc h  cen  w  k ą ­
p ie lisk a c h  n ad m o rsk ich . D ziś, 
kiedy k ażd y  m usi s ię  m ożliw ie  o- 
g ra n ic z a ć , a r ty k u ły  żyw n o ści są  
z aś  stosunkow o tan ie , cen a p en sjo  
n atu  nad  p olsk iem  m orzem  z a cz y­
n a  s ię  od 1 2  zł. i s ię g a  z ła tw o śc ią  
do 20 z ł.! C ena p ok o ju  jed n oo so­
bow ego na K a m ien n e j G órze w  
G d yni z p ierw szem  śn iad an iem  
w yn o si około 10  zł. dzienn ie. R y b  
c h yb a  p od d oetatk iem : co krok
sp rz e d a ją  w ęazo n e  w ęgorze, flo n - 
d ry  i t. d. A  tym czasem  cen y

M u sso lin i

Jako angielski podatnik
P rz e d  p a ru  d n iam i z n a la z ł U 

D uce w śró d  ra n n e j p oczty  pism o, 
w  k tó rem  a n g ie lsk i u rząd  p od at­
k o w y w z y w a  go, do w p ła c e n ia  w  
p rz e c ią g u  l l  dni su m y  300 fu n ­
tów  szterlin gów 7, w  p rzeciw n ym  
ra z ie  w drożone zostan ie  p rzec iw  
n iem u p ostępow an ie  e g zek u cy jn e . 
II D uce b y ł zdum iony „m iły m " 
nakazem  p ła tn iczym , gd yż  n ie  po 
czu w ał s ię  • do żad n ej w  tym  
w zględ zie  w in y . N a  zap ytan ie  
p rz y sz ła  od p o w ied ź ; że chodzi o 
p od atek  z w id o w isk , a  m ian o w i­
c ie  za  w y sta w ie n ie  je g o  d ram atu  
„ S to  d n i" .

A le  II D uce n ie  p o d d ał się

śru b ie  p o d atk o w ej. O św iad czy ł, 
że sz tu k a  je g o  b y ła  je d n ą  z n a j­
w ięk szych  k lap  lon d yń sk iego  se­
zonu, i a u to rsk ie  ta n tje m y  p rz y ­
n io s ły  o w ie le  m n ie jsz ą  sum ę, 
n iż  zaw aru n k o w a n e  5 p roc., 
w obec tego  u w aża  s ię  za sk w ito ­
w an ego  z urzędem  podatkow ym . 
C zy  zgodzi s ię  z tem  u rząd  i czy 
k tó reg o ś d n ia  w  p a ła cu  C h igg i 
n ie  z ja w  s ię  pełnom ocnik  f is k a l­
n y , b y  zm u sić  opornego p o d atn i­
k a, n iew iadom o, w każdym  raz ie  
i n a cz e ln ik  p a ń stw a  m a p rz y ­
k rości, g d y  chce n a  P a rn a s  w s tą ­
p ić !

w yższe, n iż  w  W a rsz a w ie . P rz y - 
te-m n aogół, o ile  chodzi o h otele  
i p esjo n o ty , dość p rym ityw n ie , u- 
trzym an ie  skrom ne, n ieraz  n aw et 
skąpe.

Czem żeż to w ytłu m a cz yć  ? Czy 
ty lko n iem ąd rą  i n iep o lityczn ą  
ch ęc ią  z y sk u ?  G d y zw ró ciłem  na 
to u w agę  z a rz ą d z a ją c e g o  jed n ego  
z w iększych  h o teli i p o w ied zia­
łem . że za te  p ien iąd ze  m ożna 
znaleźć dziś pom ieszczen ie w  
p ierw szo rzęd n ych  h o te lach  sz w a j 
carsk ich , d a ją c y c h  p ełn ię  k om fo r­
tu i luksusow 7e życ ie , od p ow ie­
d zia ł z iśc-ie z a d z iw ia ją c ą  lo g ik ą : 
„ ta k , a le  m y je s te ś m y  jeszcze  
biednym  k ra je m " . W ytłu m aczen ia  
tego n ie  zrozu m iałem  ale  rozum ię 
tych , k tó rzy  w y je ż d ż a ją  do ob­
cych  k ą p ie lisk  m orsk ich , m ów iąc, 
że są  za b ied n i, b y  p ozostać  ua 
polskiem  w yb rzeżu ...

Nos d la  ta b a k ie ry  
a n ie o d w ro tn ie

N a zakończen ie  je sz cz e  d w ie  u- 
w agi, d otyczące  ju ż  s je c ja ln ie  
G d yn i. Je d y n y m  środkiem  lokomo 
c ji  (p o m ija ją c  ta k só w k i) są  tu ­
ta j au to b u sy . N ie ste ty . U rząd ze­
n ie to p o zo staw ia  w ie le  je sz cz e  
do życzen ia . A u to b u sy  k u rs u ją  tu 
ta j —  i to w  p ełn ym  sezonie —  
p rzew ażn ie  w  o d stęp ach  30 m i­
nut, n a  n ie k tó rych  lin ja c h  —  w 
o d stęp ach  1 5  m in ut M y liłb y  s ię  
jed n ak  ten , k to by są d z ił, że po 
tych  30 czy 1 5  m in u tach  bedzie 
s ię  m ógł d o stać  do w n ę trza . A uto  
bus n ad jżd ża  p rzep ełn io n y  i nie 
m yśli s ię  n a w e t z atrzym ać na 
p rz y sta n k u ! To jed n o . \ n a stę p ­
nie, d laczego  na p ła tn e j p la ż y  w  
G dyni, k tó ra  je s t  d roższa od p la ­
ży w  S op otach , n ie  p om yślan o o 
tak  istotnem  urząd zen iu , ja k ie m  
s;> n a tr y s k i?  W oda m orska, n a j­
cz y śc ie j m u lasta , zasobna w  róż­
nego ro d za ju  w o d o ro sty , p ozosta­
w ią  na c ie le  o b fic ie  te „n a le c ia ło ­
ś c i"  m orsk ie , nie m ów iąc iuż  o 
zw ykłym  osad zie  solnym . —  i 
tego w sz ystk ieg o  nie podobna się  
p rzed - u bran iem  pozbyć. U rząd ze­
n ie k ilku  n atryskó w  z w odą źró d ła  
na, to an i tak  w ie lk i w y s iłe k  an i 
też n ad m iern y  koszt, tem b ard zie j, 
że są  p rzecież  dochody i z ta g sy  
k lim a ty c zn e j i z sam ych  k ąp ie li...

S g .

Z e  starych szpargałów
N a  d z i e ń  2 1  A u g u s H

Złączem " M erknryusza. Dzień ten, 
lako y  wczorayszy, kupieckim lu- 
ilziam 11710100 płuży, philosophicy 
sprzyia y  dia prezerwatywy zdrowia 
sposobny.

Sekretne rzeczy, ieśli one tentu- 
iesz, poczynać dnia dzisieyszego do­
brze, gdyż pewno w sekrecie utrzy- 
m aią się Łacno także cudzych spraw 
taierunyćb y  sekretów docieczesz, ic- 
śli w niedobrą godzinę były poczy­
nane.

Dziecię, które dziś na świat przę­

dzie, iako i wczorajsze, ku nawiga 
cyey morskiej bedzie smyślne, a na 
flu kta  rozbuiałe natura ciągnąć go 
będzie,, iakoby w ilka do lasu. N a 
morzu do fortuny przydzie, a szka­
tułę napełni.

(Z dzieła p. t. „K alendarz świąt 
dorocznych y  Prognostieon, Prze­
stroga, Prak tika  abo Obwieszczenie 
y  przestrzeżenie przypadków wszel­
kich 7. N auki Gwiazd y  Biegów N ie­
bieskich z wyborami Czasów na każ- 
dy dzień A. D. 156 4  przez Stanisła­
wa Jakobejusza z K u rzelow a").

Uprzeim y wią;:ień
W  jed n em  z w ię z ie ń  w  C u yab a  

w  B r a z y i j i  zam knięto p rzestęp cę, 
którem u po m ie siącu  p obyt w  ci as 
nej ce li wTy d a ł s ię  za p rz y k ry  —  
sk o rz y s ta ł w7ięc z p ie rw sz e j okazji 
i u c iek ł. P rzed tem  je d n a k  u w ażał 
za stosow ne p ozo staw ić  up rzyjm y 
l is t  do d yre k to ra  w ię z ie ń ' i, n a ­
s tę p u ją c e j t r e ś c i :

„ Je s te m , p an ie  d yrektorze  p ra ­
cow n ikiem  z z am iło w an ia , v 7ięc 
nie m ogę pogodzić s ię  z bezczyn­

no ścią, tem b ard z ie j, że m am  nh 
utrzym an iu  żonę i dzieci. W obec 
tego, w idzę się  zm uszonym  op u ś­
cić  w e  w cz eśn ie jsz ym  term in ie  pa 
na g o śc in n y  dom, ab y  poza g r a n i­
cam i d o sięga ln o śe i p an a , oddae 
się  d a le j sw e j p ra cy .

Z ca łym  szacun kiem ...
G rzeczność, ja k ą  n ie  w szędzie  

u n as (poza w ięz ien iem  n a tu ra l­
n ie) sp otkać m ożna.

f  rzed kratkami

Metoda Kalter-Prywesa
Wielcy pionierzy nauki znają uczu­

cie badacza, pochłoniętego jedną "je­
dyną ideą, z mewolniczem oddaniem 
przeprowadzającego tysiące doświad­
czeń, dzień i noc . spędzającego nad 
retortą, całą siłą woli, myśli i serca 
dążącego do urzeczywistnienia celu: 
pochwycenia chimery, zrealizowania 
idei, świtającej w zakamarkach gen­
ialnego mózgu.

Ideą p. Szapsi Prywesa, która 
prześladowała go niemal od lat dzie­
cinnych, a w każdym razie od chwili 
dojścia do wieku męskiego, byio zna­
lezienie sposobu wydobywania spiry­
tusu z butelek Państwowego Mono­
polu Spirytusowego, bez naruszenia 
pieczęci lakowych. I

Rozwiązaniu tego problemu p. Sza- 
psia Pryw es poświęci! życie swoje i 
szwagra, p Mmiasze Kaltera, z któ­
rym spędzali dnie w rozterce i noce 
bezsenne, wysilając mozgi nad drę­
czącą ich kwestja. Lecz mijały dnie- 
tygodnie, miesiące i nawet lata, u 
rozwiązanie nie posuwało się ani na 
krok naprzód.

Pewnego upalnego dnia letniego 
stało sie, że p. Mcnaszt Kalter, gru­
by w karku, zastabt bardzo niebez-
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OGNIE W PIRYTACH
P . O W I E S C

/ * 1—  N ie , n ie  w ie  p a n !  T o  m oże b yć  kon iec „H e ra k le ­
s a " !

—  N ie  tak  tra g ic z n ie .
—  T a k  tr a g ic z n ie ! B y ł  p an  tu ta j p ię tn a śc ie  la t  te­

rn u ? N ie !  A le  b y ł p an  Ł u cz y ń sk i, by ł ju ż , ja k o  m łodzie­
n ia sz e k , T a rg o w sk i. N ie ch  c n i p an u  pow iedzą, do czego

* doszło, ja k  m yśm y z n ieboszczykiem  K oncew iczem  z ap u ­
ś c i l i  s ię  na s ta r ą  k o p a ln ię !... A  b y liśm y  tylko na sk ra ju  
z  je d n ą  p rzygo to w aw czą  robotą... T en  zaś w a li w sam  
śro d ek  ca łym  w ie lk im  ch o d n ik iem ! N a p u śc i p o w ietrza  
i  w szystko to się  za jm ie , ja k  su ch e  w ió ry *

—  Rozum iem , a le ...

—  N ic  p an  n ie ro zu m ie ! T am  są  p rz e e ią g i n ieo b li­
czaln e . J a k  się  w ia t r  ro zh u la , to n iesie  og ień , ja k  po sło­
m ie. J a  'ed en  znam, a  w ła śc iw ie  troch ę s ię  o r je n tu ję  
w  ta je m n ic y  sta re g o  „H e r a k le s a "  i w  je g o  c ią g a c h  po­
w ie trz n y c h ._ •

—  Tem  le p ie j!  N a u c z y ć  p y sz a łk a I
—  Z a  d ro ga  n a u k a !
—  N o, je d en  ogień...
—  N ie , to n ie  je s t  ty lk o  jed en  o g ie ń ! Może zre sztą  

d la  w a s  tak , a le  nie u la  m n ie ! D la  m nie to sp ra w a  „H e ­
r a k le s a "  !.

—  C zyż d la  n as co in n eg o ?

—  Co dla w as „ H e r a k le s " ? !  K o p a ln ia  ta k a , ja k  ty ­
s ią ce  in n ych . A  ja  z nim  ż yc ie  przeżyłem , j a  d w ad zie­
śc ia  osiem  la t  tu  p r a c u ję !  K ied y  tu ta j p rzy jech a łem , za­
sta łe m  kop alen kę o je a n y m  sz ty g a rz e  i ta k ie j tech n ice , 
że pom py m ożna było  dać do m uzeum . Co tu  Dyło? N ic !

J a k  s ię  d o jech a ło  ao gn iaz d a  ru d y , to s ię  ją  tłukło  ręcz- 
nem i d łu tam i i k ilo fa m i, póki s ię  w ytłu k ło .... I ten  ma 
ły , p ry m ity w n y  „H e r a k le s "  ro z ró sł s ię  do d z isie jszeg o . 
T e ch n ik a , te le fo n y , ta n a l a  e lek tro w n ia , p ra ż a ln ik : ru ­
dy —  w sz y stk d  to m yśm y z K o n cew iczem  stw o rż y li... 
T en  „H e r a k le s "  je s t  ja k  m ó j! M y śli p an , że ła tw o  było 
w szystk o  zb u d ow ać?  A  ja k ż e ! W y ry w a ło  s ię -p ie n ią d z e  
na każde u lep szen ie , ja k  psu  z g a rd ła , d i  głó w n y zarząd  
n ig d y  nie d bał o ga lm an y . A na p oczątku  o k u p ac ji co 
b y ło ?  P z yszed ł rozkaz od urzędu i od in ż y n ie ra  o k ręgo ­
w e g o : z a to p ić ! N a  w ła s n ą  od p ow ied zia ln o ść  n ie  p osłu ­
chałem , i „H e r a k le s "  s z e d ł! M ało m nie p óźn ie j zato nie 
w y la li... A  d z iesięć  la t  tem u, k ie d y  g ru e h ła  szto ln ia  
C z a rto ry sk a  od ro zto pó w ? J u ż  m ia ło  k o p aln ię  z a la ć ! 
W tedy dw a dni i d w ie  noce n a  dole s ię  u w ija łe m  ja k  
w a r ja t ,  n ie  śp ią c  i p ra w ie  nie je d z ąc . R ato w ałem  go od 
ogn i, od w ody, tąp ań , k u rzaw ek , a te ra z  m a p atrz e ć , ja k  
m i go g łu p i upór ch ce z a p rz e p a śc ić ?  N ić , n ie pozw olę!

—  P a n ie  n a d sz ty g a rz e ! -
—  N ie  s łu c h a m !

S z a rp n a ł d rzw iam i i ru n ą ł do sw ego p okoju . K w ie ­
c ień  w ysz ed ł za nim . P o zo sta li p a trz y li na s ie b ie  skon­
ste rn o w a n i.

—  Co ty  na to p o w ie sz ?  —  zw ró cił s ię  m a rk sz a jd e r  
do Ł u cz y ń sk ie g o .

—  Cóż m am  m ó w ić?  P ó jd z ie  te ra z  uo ór a a  upór 
W p ad ną na sieb ie , ja k  dw a kozły, i o cz yw iśc ie  zw ycięży  
F a le ń s k i.

—  P rz y p u sz c z a sz ?
—  N a tu ra ln ie . P rz e w a g a  je s t  po je g o  stro n ie . Moż­

n a b y  je sz cz e  w ą tp ić  w  w y n ik  tego p rz e p ie ra n ia  s ię  b y ­
ków  ro gam i, g d yb y  W alick i m ach n ął s ię  ao D ąbrow y. 
A le  s ta r y  n ie  p o jed zie .

—  D la cz eg o ?
—  B o ju ż  raz  sk re w ił, k ie d y  s ię  z a a w a u tu ro w a ł z 

tem i w ózkam i i z G ład yszem .
—  A le  te ra z  może p o je ch ać .

—  N ie , bo tam ten  fa k t  n ie  b y ł p rzyp ad k o w y,
—  T y lk o ?
—  Hm, ja k b y  ci tu  w y tłu m a c z y ć ?  T u  tx*zeba sta re g o  

Z y g m u sia  ta k  znać, ja k  ja . . .  B o to, w id z isz , am b icy jk a  
c h o le rn a ! Z yg m u n t lic z y  sobie m etr d z ie w ięćd z iesią t 
trz y  w zro stu , a le  a m b ic ję  m a, ja k  w ieża  M a ria c k a , i to 
w ła śn ie  n ie  pozw ala u d ać  s ię  do S ta lk o w sk ieg o . N ic  
ch ce s ię  p rzek on ać n aoczn ie  i n ieo d w o ła ln ie , że ju ż  nic 
n ie  zn aczy . P ra g n ie  się  je sz cz e  ok łam yw ać i łud zić, p ra ­
gn ie, a b y  mu tam  gd zieś w  łe p e tyn ie  kołatało  się p rze­
k o n a n ie : „ A le  w  ra z ie  czego S ta lk o w sk i przyzn a ra c ję  
m nie, a  n ie  je m u '" .  O czyw iście  o c ią g a n ie  sie  z w y ja z ­
dem tłu m aczy  soDie ró ż n ie : a to „ je sz c z e  c z a s " , a  to : 
„p o jad ę , g d y  z a jd z ie  cos w a ż n ie js z e g o !" , a le  w g ru n c ie  
rzeczy  je s t  tak . ja k  m ów ię.

—  T a k  są d z isz ?
—  N ap ew n o ! G o rzej, że z ty ch  p ro jek tó w  F a le ń s ia  

n ap raw d ę  zrodzi s ię  n ie la d a  a w a n tu rk a .
—  T o dobrze....
— W cale  n ie  d o b rze ! W p raw d zie  n ie  będzie to aż 

końcem  „ H e r a k le s a " ,■ ja k  bred zi W a lic ju sz , a le  może 
w y jś ć  potężna k a ta s t ro fa , s t r a ty  m a te r ja ln e , a co nie 
- - d a j  Boże, n a w e t w* lu d z iach  i, B ogiem  a p ra w d ą , W ali- 
c ju sz  m a ra c ję .

—  A  ty  ja k  s ię  zach o w a sz ?
—  A no cóż? Ja k o  lite ra t , n ie  m ogę się  p rzecież  m ie­

szać  do p ow ażn ych  czyn n ości... S am  ci to p ow ied zia ł, 
s ły sz a łe ś  ?

—  S ły s z a łe m !
—  A  w ięc , a  w ięc ... p alu szk iem  n a w e t n ie  k iw n ę, o ! 

tym  m ałym  p a lu sz k iem !
T w a rz  Ł u cz yń sk ie g o  p o ciem n ia ła  je sz cz e  b a rd z ie j, a 

oczy p a ła ły  zaw zięto śc ią ...
W alick i w  domu nie odezw ał s ię  a n i słow em  M ógł­

b y  s ię  b y ł p o a z ie lić  tro sk am i z A n d rze jem , a le  ten  ju ż  
w y je c n a ł na posadę do K n u ro w a ,

(C . <L n .J .

piecznic. Zrobił się na twarzy czcń- 
wony, jak burak, oczy wylazły mu z 
"Iowy, rękami trzepota* rozpaczliwie 
i w całej restauracji powstało z tego 
powodu zamieszanie. (PP . Kalter i 
Pryw es są współwłaścicielami restau­
racji rytualnej przy ulicy Gęsiej), 

Wezwano Pogotowie i w oczach 
zdumionego Prywesa lekarz dokonał 
cudownego zabiegu. Odmył do czy­
sta eterem nogę p. Kaltera, nad ko­
lanem, i wstrzyknął z cienkiej szpryc- 
ki lekarstwo. Po kilku chwilach dusz­
ność przeszia < Kalter ożył.

—  Co to jegt za szprycka? —  *p\ 
tal lekarza, wzburzany do głębi. — 
Czy można kupie taki interes? Ile tc 
kosztuje?

—  Dzieśięć złotych. Dostanie par 
w  każdej aptece. To jest strzykawki 
Prawatza.

Oto wypadek, któremu pp. Prywef 
L h alter zawdzięczają rozwiązanie 
wielkiego zadania. Czy* trzeba do­
dawać, że pierwszym sprawunkiem, 
jaki tego dnia zrobili była strzykaw­
ka Prawatza3 Cudowne narzędzi" 
działało w sposób, który obu wyna­
lazców rozczulił do łez. Cienki! igła 
wypompowywała z butelki niewia­
rygodną ilość spirvtusu i 'Z tą samą 
łatwością wprowadzała odpowiedni 
zapas wody. W laku nie pozostawało 
śladu dziurki, zwłaszcza po delikat­
ne m zatarciu rozgrzanym łe-bKiem od 
szpilki. Z czasem obaj wynalazcy 
wykryli miejsce, w  którem należało 
nakłuwać butelki: było to wgłębienie 
pod lewem skrzydełkiem państwowe­
go orzełka, wyciśniętego na laku. 
Miejsce to odtąd nazywa się „Sinus 
Kałteri” .

Wczoraj, w Sądzie Grodzkim obaj 
pionierzy otrzymali po sześć miesięcy 
więzienia i po 3  tysiące złotycli 
grzywny
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